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przyjm ują się tylko w  expedycyl.
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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  2 8 .  S ie rpn ia .  —  N ad esz ły  tu  z K a lk u ty  wiadomos'ci z  19. Lipca 

a  z  B om b aju  z 4. Sie rpn ia .  Angielskie  w o jsk a  z a jm o w a ły  się w  k ró les tw ie  
audzk iem  p rzy p u szczan iem  s z tu r m ó w  do p o jed y n c zy c h  w a ro w n i .  W ie lce  uie- 
b a rd zo  sk o m p ro m ito w a n y c h  nacze ln ików  indy jsk ich  p o ddda ło  się.  W  Pen d sz a -  
bie i po ró ż n y c h  m ie jscach ,  gdz ie  się z n a jd u ją  angielskie r e z y d e n e y e ,  p an o w a ła  
spoko jność .  J e n e ra ł  s ir  H u g h  R o se  zdał  d o w ó d z tw o  na d y w i z y ą  w  Punie .  
Z  T ie n ts in u  doszła  wiadomos 'c ,  ze tam  w k ró tc e  miał b y ć  t rak ta t  z Chinam i z a ­
w a r ty .  R z ą d  og łos i ł  d r u g ą  p ro k la raacy ą  w  B o m b a ju ,  a d o ty c z ą c ą  A u d u ,  za 
fa łs zy w ą .

Z  H o n g k o n g  d o ch o d zą  wiadomos'ci do  dnia  6. Lipca. W e d ł u g  wiadomos'ci 
z T ie n ts in u  z d. 18.  L ipca o t r z y m a ł  lo rd  E lgin  na piśmie zaręczen ie ,  iż ze s t ro n y  
chińskiej udzielone z o s tan ą  koncesye  A nglikom . Z a w a r to  t r a k t a ty  ze S tanam i 
Z jednoczoncm i i R o s y ą .  P ie rw sz y m  d o zw olono  w y s y ła ć  rok roczn ie  legacyą 
do  P ek in u .  Cesarski kom isarz  w  Kan ton ie  p o d b u rz a ł  C h iń cz y k ó w  do  w o jn y ,  
je n e r a ł  S t ra u b e n z e e  zaś ogłosi ł  częśc iow ą  blokadę.

L o n d y n ,  29 .  S ie rp n ia .  —  A d m ira ł  N ap ie r  ogłosił  sw o je  zdanie  pod  w z g lę ­
dem  C h e rb o u rg a .  T e n ż e  s ą d z i ,  że  Anglia  p o w in n a  t r z y m a ć  na kanale wielką 
flo tę .

K o n s t a n t y n o p o l ,  2 1 .  S ie rpn ia .  — S u ł ta n  w y d a ł  r o z p o rz ą d ze n ie ,  w k t ó -  
rem  gani  n ieporządek  i ro z rz u tn o ść  w  adm inis tracy i  sw o je g o  d w o r u .  M in ister  
w o jn y  R iza  basza  zosta ł  wielk im  m is trzem  pa łacu  z a m ian o w a n y  i ró w n o cześn ie  
wielkim m is trzem  a r ty l e r y i ,  M chem ed R u d sz i  basza m in istrem  bez t e k i ,  Izet  
basza  j e n e ra ln y m  g u b e rn a to re m  T r e b iz o n d y  i b y ł y  jen .  g u b e r n a to r  Bośnii  Me- 
hem ed basza ,  jen .  g u b e rn a to re m  w  Aleppie .

D o w o z y  z  M alty  p o d d a n o  pod  tak z w an e  Pa ten te  b r u t a ,  a pochodzące  
z E g i p t u ,  M aroko ,  C e u ty  i G ib ra l ta ru ,  po d d an o  pod p o s tę p o w a n ie  p o d e jr z a ­
nego pa ten tu .  W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  wiadomości z Bengasi u s ta ła  tam  zaraza  
m orow a .

H u sn i  basza zo s ta ł  z am ia n o w a n y  je n e ra ln y m  g u b e rn a to re m  Ja n in y .  P r z e ­
znaczeni do  P e r sy i  f rancuscy  oficerowie p rz y b y l i  tamże. Veii basza  p ro tes tu je  
p rz ec iw  tw ie rd z en io m ,  zam ieszczonym  w  adresie  chrześciańskich  m ieszkańców  
K re ty .  W ie lu  u rz ę d n ik ó w  z d w o r u  su ł tańsk iego  o d dano  pod  ś le d z tw o  i kilku 
z n ich j u ż  oddalono. P r a c u ją  gorl iw ie  nad  b u d o w ą  telegrafu  do B elgradu .  Z a ­
kazano w y d z ie rż a w ia ć  w  ty m  r o k u  dziesięciny w  Bośnii  i H ercegow in ie .  N o w e  
rozpo rząd zen ie  zak azu je  w y w ó z  m o n e ty  miedzianej.

T r y e s t ,  27 .  S ie rpn ia .  —  W c z o ra j  o d b y ła  się konfe reneya  m iędzy  p r e ­
zesem izb y  h a n d lo w e j ,  p o d es tą  i zn akom itym i kupcam i a pan em  L essepsem , 
k t ó r y  w y k ła d a ł  ko rzyśc i  z p rzedsięwzięcia  w y b u d o w a n ia  k a n a łu  suczkiego. 
W  L is topadz ie  zb ie rze  się zg rom adzen ie  w  P a r y ż u ,  w  celu zaw iązau ia  t o w a ­
r z y s tw a  na a k c y e ,  w  celu b u d o w an ia  tego kanału .

T u r y n ,  26 .  S i e r p n i a . —  S p o d z iew an ą  j e s t  r o s y j s k a  esk ad ra  w  W illa  
F ra n c e .  Z a r ę c z a j ą ,  źe  rz ą d  piemoncki z a w a r ł  z  t o w a r z y s tw e m  ro sy jsk iem  p a ­
ro w e j  żeglugi  u k ład  e m fi teu tyczny  w zg lęd em  żeglugi  na  m o rz u  Ś ró d z iem n em . 
P rezes  izby  d e p u to w a n y c h  C a d o rn a  zo s ta ł  z am ia n o w a n y  senatorem . Z n a n y  
dom  b a n k o w y  F ra n c h c t t i  p rzenies ie  się z T o sk an ii  do P iem ontu .  W e d ł u g  o s ta ­
tnich w iadom ości  z T u n is u  z  d. 15. S ie rp n ia ,  s tan  z d ro w ia  tam  się po lepszy ł .

A t e n y ,  21 .  S ie rpn ia .  —  P o r ta  dom agała  się o d w o łan ia  greck iego  j e n e ra l -  
nego konsula  w  K an d y i .  W c ią ż  dzienniki greckie  polem izu ją  z posłem  b a w a r ­
skim. S u r o w e  z a p ro w a d z o n o  środk i  w  k w aran tann ie .

B e r l i n ,  29 .  S ie rpn ia .  —  M iu is te rs tw o  sp raw ied l iw ośc i .  K a n d y d a t  uo-  
t a ry a ln y  A nton i  P o r t m a n n s  w  G eldera  zo s ta ł  z am ian o w an y  n o t a r y uszem 
w  o k rę g u  sądu  p o k o ju  kastel launcńskicgo z przeznaczeniem  m u  na  mieszkanie 
Caste l launu;  k a n d y d a t  n o ta ry a ln y  B e rn a rd  F r e i s c h e n  w  Kolonii n o ta ry u sze ra  
w  obw odzie  są d u  p o k o ju  g u m m c rb ac h sk ie g o ,  z przeznaczen iem  m u  na m ieszka­
nie R i in d e n ro th .

B e r l i n ,  28 .  S ie rpn ia .  —  S t a a t s a n z e i g e r  pisze: w e d łu g  wiadomości  
z T e g c rn sc e  z d. 2 6 ,  S ie rp n ia ,  p o w ie trze  z n ó w  tam zmienne n as ta ło  w ty m  
ty g o d n iu .  Mimo to co dzień N ajj .  P a n  u d a w a ł  się na  przechadzki  i dalsze  w y ­
cieczki pojazdem . W  poniedziałek  uda 'i  się N a j j ,  P a ń s tw o  w  to w a r z y s tw ie  
k ro lo w e j  baw arsk ie j  tudzież  księżniczki A le k sa o d ry n y  do  kąpieli w  K rc u tb ,  
gdz ie  p rzed s taw ian o  N ajj .  P a ń s tw u  wiele  tam ecznych  gości. W e  w to rek  o p u ­
ściła Najj.  k ró lo w a  b a w a rs k a  T eg e ru se e  a N ajj .  P a ń s t w o ,  z księżn iczką  A le-  
k s a n d r y n ą  i w ra ca jąc y m  z w ó d  Gastein jen e ra łe m  v. Manteufflem udali  się po 
obiedzie spacerem  do  w o d o s p a d u  w R o t tach .  W  d. 25 .  b. m. ponowili  Najj.  
P a ń s tw o  ten spacer  z jen .  v. M anteufflem do R o t tach  i przechadzali  się p rzez

czas p r z y d ł u d z y  n a d  W eissb ach em .  -  W e d ł u g  p e w n y c h  wiadomości  o p u ­
szczą Najj.  ł a n s tw o  d. 29 .  b. m. po p o łu d n iu  T eg c rn se e  i o d b y w a ć  b ę d ą  po ­
d r o ż  w  k ró tk ich  p rzedzia łach ,  z a t r z y m u ją c  się w  A u g s b u r g u  i B a m b e rg u  i n a -  

omee s taną  w  S an sso u c i  na  dn iu  2. p. m. Nieulega p o w ą tp ie w a n iu ,  źe p o b y t  
Najj .  Pana  w l e g e r n s e e  na j lepszy  w p ł y w  w y w a r ł  na  z d ro w ie  n a jd o s to jn ie j ­
szego m o n arch y  i Najj .  1 an  w ra ca  p o k rz ep io n y  na siłach p r z y  n a jszcze rszy ch  
życzen iach  b ło g o s ław ie ń s tw a  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  mieli r a d o ść  og lądać  
Najj.  P ana  w widocznem  p o w ra ca n iu  d o  zd row ia .

-  Z  z am ku  babelsbergskiego d o c h o d zą  nas pod d. 26.  S ie rp n ia  w iad o m o ­
śc i ,  j a k  pisze S t a a t s a n z e i g e r :  J .  kr.  w. księcia m ałżonka  p o w i ta ły  w  dn iu  
dzis ie jszym Je g o  u ro d z in  w p o r a n k u  d w a  ch o ra ły .  O godz .  8ćj p r z y b y ł  nie­
spodzianie  b ra t  d o s to jn y  k s ięc ia ,  książę  K o b u rg .  W  czasie śn iadania  p r z y g r y ­
w ała  m u zy k a  p ierw szego  p u łk u  g w a r d y i .  N a  d ru g ie  śn iadanie  p r z y b y  li : J  kr.  
w . k s ięs tw o  K aro lo s tw o ,  k siąze  F r y d e r y k  K a r o l , książę  A lb re c h t  ( s y n ) .  W ie ­
czorem o d b y ł  się p rze jazd  sp a c e ro w y  i o S ć jg o d z .  obiad w  kole rodz innem . Na 
h e rb a tę  b y ło  z ap ro sz o n y c h  wiele o só b  znakom itych ,  l lum inacya  babelsbergu  
i m o s tu  glinickiego pięknie  się uda ła .  Oboiści I g o  p u łk u  g w a r d y i  i t rem bacze  
p u łk u  g w a r d y .  u z a r o w  g ra  i p rz ed  z am k iem ,  c h ó r  tumski śp ie w a ł ,  a p. von 
B u ło w  m ia ł  z aszc zy t  zag rać  na  fortepianie .

P ią tek  p rzepędzil i  Najj .  P a ń s tw o  w  kole ro d z in n e m ,  k tó re  p o w ięk szo n em  
zostało  w ie lką  ks iężną  M a r y ą  M ik o ła je w n ą  ro sy jsk ą .  N a  obiedzie w ie cz o rn y m  
byli  u  Najj  P a ń s tw a  o p ro c z  ro d z in y  k ró lew skiej  i o r s z a k ó w  wielka księżna  
w ra z  z o rszak iem ,  ksiąze  W ilh e lm  b ad eń sk i ,  książę  H o h en zo l le rn ,  ksiaźe  P a ­
w eł  E s te rh a z y ,  angielski p o se ł ,  p os łow ie  ro sy jsk i  i badeńsk i ,  p rezes  m in is te r­
s tw a  koburgsk iego .

Dziś d. 28 .  b. m. o  godz. 8ej z ra n a  w y jechali  N ajj .  k ró lo w a  angielska w ra z  
z J .  kr. w . księciem m ałżonkiem . J .  k r .  w. k s ię s tw o  p ru sc y  o d prow adz i l i  n a j ­
d os to jn ie jszych  gosc.  do  M ag d e b u rg a .  Książe  p ru sk i  tu  w r ó c i ,  a ks iężna  Pani  
na  W e j m a r  pojedz.e  do  B adenu .  J .  kr .  w . wielki książę  i w ielka  księżna  ba-  
denska  w yjecha li  także  do  K a r l s ru h e .  J .  kr .  w . k s ię s tw o  F r y d e r y k o s t w o  W i l -  
he lm o stw o  pożegnali  się w  Poczdam ie  i w yjecha li  do Berlina.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  W ię k sz a  część  m o n a rc h ó w  europejsk ich  
p o d r o z u je  obecn ie ,  cesarz  N apo leon  o d b y ł  p o d ró ż  po Bretanii  i w k ró tc e  w y je -  
dzie  do  B ia r r i t z u ,  a b y  tam  w y tc h n ą ć  po  n u ż ą c y c h  p o d ró ż ac h  i uroczystośc iach  
cn erb o u rg sk ich .  ly r a c z a s e r a  cesa rz o w a  z n a jd u je  p rz y je m n o ś ć  w  z a w ią z y w a n iu  
m ałżeń s tw ,  tak p o s tan o w iła  p o d s ta rza łe g o  m arsza łk a  księcia M a ła c h o w y  za -  
p r z ą d z  w  j a r z m o  m a łż e ń s tw a  i od d ać  p o d  b u ła w ę  młodej uroczej kobiety .

S p o g lą d a ją c  teraz  na  E u r o p ę  w id z im y  j ą  zasy p ia ją c ą  pod wzg lędem  p o ­
l i tycznym ,  a podn o sząc  w y że j  nasze oczy  na d r u g ą  p o ło w ę  św ia ta  naszego ,  na 
A m e r y k ę  w id z im y  j ą  od  p ó łn o cy  do p o łu d n ia  zak łó co n ą  re w o lu c y a m i ,  n iespo-  
k o jn o sc tam i , m o rd e rs tw am i  i z u p e łn ą  anarch ią .  N a w e t  w  p a ń s tw a c h ,  w  k tó ­
r y c h  d o tąd  s z a n o w au o  r z ą d  i sz a n o w an o  p r a w a ,  b io rą  g ó rę  niepokoje ,  bez­
p ra w ia  i g w a ł ty .  N a jzn ak o m itszy  dz ienn ik ,  N o w o jo rsk i  K u r y e r  tak o tem pi­
sze .  K to z  się dzivyie rnozc w z b u rze n iu  u m y s łó w ,  k tó re  p o w s ta ło  w sk u te k  p o ­
pełn ionego  os ta tn iego  m o r d e r s tw a  w  N o w y m  J o r k u ?  K ogóż  może zadz iw ić  
o tw a r te  ro zp raw ian ie  o po trzeb ie  k o m ite tó w  publicznego bezp ieczeństw a i p r a ­
w ach  L y n c h a ?  Czyli  u iep rzes trzeg an o  o d d a w u a  s ą d y  nasze ,  że coraz  więcej 
t racą  na zau fan iu  lu d u ?  Nie jestźe  p o w sze eb n e m  zgorszeniem  ich n iem oc?  
Czyli  jeden m orderca  na  3 0 s tu  uległ ka rze  na  nich p rzep isane j?  Czyliź  z 1 2 s tu  
m o rd e rc ó w  w  1 8 s tu  os ta tn ich  miesiącach w z ię ty ch  pod śledz tw o ,  ab y  j e ­
den uległ ka rze  na ru sz to w a n iu  i ty lk o  jed n e g o  s tracono, bo b y ł  to bie- 
d u y ,  p o g a rd zo n y  i o p i ły  M u r z y n ?  Jeżeli  nasze  są d y  nie chcą nas bronić  
p rzec iw  sz ty le tom  lub  pa łk o m  z ab ó jcó w ,  na tenczas  g m in y  sam e za jm ą  się 
w ła sn ą  ob roną .  K ażda  c ie rp l iw ość  m a sw o je  granice. Czyliż  n iedoźy i iśm y ,  
że u rz ęd n ik a  po licy jnego  zas trzel i ł  z łodziej o p ó łn o cy ,  k tó r y  się w ła m y w a ł  
do  obcej w ła sn o śc i ,  d w a  r a z y  m o rd e rc ę  n a p r ó ź n o  s taw ian o  przed  s ą d ,  acz 
d o w o d y  ja s n o  p rzec iw  niem u p rz em aw ia ły .  Czyliź  n iedoźy i iśm y  tego, że m ał­
żonek  zabił żonę  sw o ją  i zapalił  d o m ,  a b y  t r u p a  sw ej żo n y  w nim spalić i z a ­
t rzeć  ślad c z y n u  sw eg o  o k r o p n e g o ?  i czyliź  nie u j rze l iśm y  m ałżonka  o r o s z o ­
nego n i e w in n y m ,  g d y  p ra w a  boskie i ludzkie w in n y m  go  u z n a w a ły ?  °C zyliź  
n iedoźy i iśm y ,  j a k  sp oko jnego  o b y w a te la  p rzechadza jącego  się z żoną  na ulicy 
z asz ty le to w a ł  m iody  b a n d y ta ,  i j a k  b a n d y tę  tego bron iono  p rz e d  w y r o k ie m ?  
Czyliz  niewidziel iśmy okropn ie  m ęczoną  kobietę  o p u sz c zo n ą ,  a jed n a k  n a jb e z ­
czelniejszy i na jw ięce j  z b y d lę co n y  w ii iow ajca  poleconym  zosta ł  p rzez  p r z y ­
s ięg ły ch  łasce  g u b e rn a to ra .  Jeżeli położenie  społeczności na p o dobne  zb rodn ie  
j e ?t na rażo n e  rzeczą  j e s t  n a tu r a ln ą ,  że musi  ch w y c ić  się o b ro n y ,  ok ropnć j  z e m ­
s ty ,  n a ty ch m ias to w eg o  w y m ia ru  sp raw ied l iw ośc i  ludow ej.  W  S a n  F ranc isco  
tego c h w y co n o  się sp o so b u  z  d o sk o n a ły m  skutkiem. Nie rad z im y  tego, ale u p ra -
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szamy sędziów, aby tema położyli kres stały i pocbwytaii dwunożnych wilków  
chodzących pomiędzy nami. Głównie też o to nam chodzi.

jKfrótestwo PolęMe,
W a r s z a w a ,  24. Sierpnia.—  W  obec czynionych przygotowań na przy­

jazd cesarski, który w  dniu 22, Wrzes'nia ma nastąpić, w obec pogłosek obie-  
S aj 9cJ £h miasto, o przeniesieniu, a raczej rozdzieleniu rządu gubernialnego 
warszawskiego na dw a, z których jeden jak dotąd w  Warszawie, a drugi jak 
było dawniej w  Kaliszu ma być urządzony, najważniejszym choć corok po­
wtarzającym się faktem jest teraz zapis uczniów do szkół rządowych i pry­
watnych na^następny rok szkolny. Z pism publicznych, sprawozdań i ogło­
szeń nie możecie powziąść dokładnego wyobrażenia o stanie dzisiejszej eduka- 
cyi w  Królestwie: u nas prawa i instrukcye chociaż sankcyonowane, są sobie 
prawami, ale wykonanie ich zależy od dobrej lub złej woli wykonawców, bo 
w  rządzie takim jak ruski, gdzie każden naczelnik wiadzy oprócz stosowania 
się do istniejących przepisów ma jeszcze władzę prawodawcy stosownie do 
okoliczności i przywidzeń —  nic dziwnego, że dzieje się zupełnie inaczej jak 
być powinno.

I tak co do szkół, czytacie rozkaz cesarski o przyjmowaniu do uniwersy­
tetów cesarstwa nieograniczonej liczby studentów wszystkich stanów; gdy  
tymczasem do gimnazyów będących przedsionkiem tamtych, tylko sama szla­
chta lub synowie urzędników w ograniczonej liczbie bo po 50  w jednej klasie 
miejsce znaleść mogą. T ym  sposobem trzebaby strychem wchodzić do uni­
wersytetu, a wiadomo, że Kosyanic dobrze sufity budują. Dalej każdy z P o ­
laków udający się z Królestwa do uniwersytetu w Petersburgu, Moskwie lub 
gdziebądź w  cesarstwie, musi uzyskać na to pozwolenie kuratora okręgu nau­
kowego warszawskiego, rodzaj glejtu, którego nabycie połączone z niesłycha- 
nemi trudnościami. Dosyć gdy wspomnę, że taki młody człowiek musi mieć 
uwolnienie od wojska, albo wystawić kaucyę złp. 30 0 0  w gotowiznie lub na 
dobrach ubezpieczoną, a to na przypadek, aby za te pieniądze armia mogła 
kupić szeregowca, a przecież ten, który idzie się uczyć, większy przyniesie 
użytek krajowi mającemu na zawołanie miliony ludzi zdolnych korzystniej da­
leko dźwigać karabin, niż skończony uczeń uniwersytetu. Rzeczywiście ta 
kaucya jest tylko pozorem, bo tu nie idzie o stratę żołnierza, lecz o utrudnie­
nie biedakom przystępu do uniwersytetu.

Obecnie w  Królestwie liczącera jak wiadomo do czterech milionów mie­
szkańców, którego ludność po większej części rolnicza, bo fabryki w rękach 
żyd ó w  i cudzoziemców siebie tylko wspierających, w  tem Królestwie mówią, 
że mamy 13 gatunków instytucyj naukowych raęzkieh, każda z innym pla­
nem, z innym systematem, z innem przeznaczeniem i inną dążnością —a w szy ­
stkie dzięki amatorom projektów i ulepszeń od r. 1832 zostają na stopie orga- 
nizacyi, sposobem dłuższej lub krótszej próby, tymczasowo.

Dla udowodnienia mych twierdzeń, pozwolę sobie tutaj wyliczyć owe  
gatunki instytucyj naukowych dzisiaj w Królestwie na nieszczęście nasze pro­
sperujących.

1. Akademia medyczna, jako wciąż rozwijająca się ,  jeszcze nie jest tak 
uorganizowana, aby dziś można już  stanowczo wyrzec, czcm będzie w  obec 
tylu rówiennic europejskich, i dla tego o niej w  przyszłości pomówimy ob­
szerniej.

2. Instytot szlachecki, przygotowujący panów systematycznych, również 
patentowych z rangami, przywilejami i tym podobnie wymyślonerai w y łą -  
cznościami. Dotąd wyszli z instytutu tego uczniowie, odznaczają się po w ię­
kszej części marnotrawstwem, zarozumiałością i niemoralnością. Do charakte­
rystycznych cech tego zakładu należy regulowanie zdolności wszystkich  
uczniów do jednego mianownika. Taki sposób nauki okazał się nadzwyczaj 
dogodnym i użytecznym, albowiem kazano budować drugi podobny gmach 
szlachecki w Lublinie.

3. Gimnazya filologiczne dla szlachty także i syn ów  urzędników, ze świeżo  
od Nowego roku przyczepioną ósmą klasą wyłącznic dla wykładu prawa po­
święconą. Młodzież ztąd wychodząca ma kilka przeznaczeń: do służby rzą­
dowej w  biurach krajowych, do wojska, do uniwersytetów i do służby sądo­
wej ze stanowiskiem wątpliwie zawieszonein między kaneelaryjnera a sądowera 
urzędowaniem. Ta ósma klasa ma zastąpić w yższy  zakład naukowy prawni­
czy, którym Najj. Fan Warszawę miał intcncyę obdarować, a który będąc 
rozrzucony po wszyskich gimnazyach, wspierany światłem kandydatów prawa 
z uniwersytetów rosyjskich, jacy się trafili pod ręką —  stał się pastwą dobrych 
dla Królestwa usposobień projekcistów i wykonawców szlachetnych zamiarów 
cesarza.

4. Gimnazyura realne w W arszawie, zakład jedyny prawdziwie użyte­
czny, o siedmiu klasach; ostatni kurs dwuletni, szkoda tylko, że wygórowany  
wpis szkolny bo w kwocie 2 0  rs. rocznie od jednego ucznia, chociaż znacznie 
niższy od szkół poprzednich, gdzie wynosi w  pierwszych 4. klasach 25  rs. 
a w w yższych po 50  i liczba ograniczona, zostawiły ślady dobroczynnego 
w p ły w u  opiekunów edukacyi krajowej. Liczba dawniej nie mogła przenosić 
5 0  osób w jednćj klasie, dziś nie jest ograniczona ukazem, ale wolą władzy  
wykonawczej, legitymującej się brakiem lokalów i t. p. co na jedno wychodzi.

5. Dwie Szkoły  w yższe  realne o 6. klasach w Kielcach i Kaliszu, każda 
z  innem dążeniem —  dotąd jeszcze tymczasową instrukcyą prowadzone bo od 
1844 r. jako daty utworzenia —■ dla wszelkich stanów przystępne.

6. Szkoły powiatowe o 5. klasach mieszane, których kurs daje patent na 
zupełną mądrość, »bo po ich ukończeniu do żadnych w yższych zakładów, 
uczniowie nie są przyjmowani*; do służby zaś tylko kancelaryjnej.

7. Szkoły' powiatowe filologiczne o 4. klasach z tą samą dążnością co pier­
wsze 4. klasy gimnazyów filologicznych.

8. Szkoły powiatowe realne o 4. klasach — uczniowie nie mają mundu­
rów —  »do innych szkół dla dalszych nauk nie przyjmują się« — mają być 
kwalifikacją na rzemieślników. Że zaś rodzice i opiekunowie powiększej czę­
ści nie wiedzą o nicprzyjuiowaniu dalszem do szkół w yższych , a z drugiej 
strony nęceni małą opłatą w pisow ą, obywaniem się bez mundurów, a nade- 
wszystko tą dogodnością, że nie odsyłają dzieci do miast odległych, bo takie 
szkoły' jako powiatowe będąc licznemi w  kraju, są zwykle biiskiemi ich miejsca 
zamieszkania, a ztąd tauszemi znacznie w  utrzymaniu dzieci od stolicy lub miast 
gubernialnych —  przeto po upływie łat 4. tj. po skońceniu nauk w  szkole po­

dobnej narażają się na wiele zawodów i smutnych następstw. Byliśmy świad­
kami co się tu działo przed dziesięciu doiami w  gimnazjum realnem. Podo­
bnych uczniów z całego kraju pragnących z 4. realnćj wejść naturalnym bie­
giem rzeczy do 5. realnej przybyło przeszło 100, lecz z tych ci tylko zostali 
przyjęci, którzy wymagany egzamin złożyli. A  mógłźe go najpilniejszy uczeń 
z ło ży ć ,  kiedy był zapytany z przedmiotów, o których nigdy nie słyszał,  jako  
w  powiatowej szkółce nie wykładanych. Słuchano egzaminu ściśle wedle ustnego 
świeżego polecenia, głównie z algiebry, history i rosyjskiej i powszechnej, oraz 
języka francuskiego tj. właśnie z tych przedmiotów, które planem nauk szkoły  
powiatowej nie są objęte, choć w gimnazyura realnem się wykładają. Przy­
jęci więc zostali uczniowie tacy tylko, którzy z tych przedmiotów prywatnie 
poprzednio się przygotowali —  a reszta, albo poszła niżej, albo wróciła z ro­
dzicami do domu. Wystawcie sobie teraz rozpaczliwe położenie rodziców, 
opiekunów lub bieduych wdów matek, przybyłych często o kilkadziesiąt mil po 
iskierkę światła dla dzieci, dla przyszłych obywateli kraju —  próżno żebrzą­
cych w przedsionku mądrości, do którego wejście tak mocno zaryglowano.

Spojrzycie na te zapłakane matrony i osowiałych ojców, przepełnionych 
największym żalem i niepewnością o los przyszłej podpory ich starości, rzuć­
cie okiem na trapionych ciągłemi prośbami nauczycieli, którzy nic w  tćj mierze 
pomódz nie mogą, a będziecie mieli prawdziwy acz slaby obraz utrapienia, na 
jakie mimo wiedzy cesarza skazani jesteśmy. Ta historya co rok się powtarza, 
biedy uczniowie ze szkól 5cio klasowych i powiatowych realnych przychodzą  
pobierać w yższe nauki. Również na niemały kłopot narażeni są rodzice, kiedy 
im przyjdźie wśród takiego chaosu gimnazyrów, szkół, instytutów wybierać 
miejsce swych dzieci, kiedy im przyjdzie oddawać młode latorośle pod nóż  
probierczy, pod doświadczenie projekcistów uczących się kosztem tysięcy' ukła­
dania planów edukacyi publicznej.

Nie może być iakze obojętny stosunek w jakim liczba uczniówjednej szkoły 
zostaje do innych. Przekonacie się z liczby nowo wstępujących o trafnym w y ­
borze szkoły, którą i my za najlepszą poczytujemy.

I tak w r. b. do klasy pierwszej gimnazyum realnego przybyło świeżych  
250, do gimnazyum filologicznego 70, a do instytutu szlacheckiego 8  —  nie li­
cząc 60, których rząd swoim kosztem edukuje.

9. Szkoła sztuk pięknych w  Warszawie o trzech oddziałach.
10. Szkoła niedzielna handlowa w  Warszawie.
11. Instytut nauczycieli elementarnych w Radzyminie.
12. Szkoły elementarne po miasteczkach i
13. Instytut gospodarstwa wiejskiego w  Marymoncie, obecnie z powię­

kszonym kursem do lat trzech.
Praktykę dwuletnią po skończeniu kursów gdzie bądź w kraju odbywać  

się mającą zniesiono, teraz w  dobrach do instytutu należących praktyka gospo­
darcza ma być urządzona. Środek ten, zaszkodzi wiele obywatelskiemu w y ­
kształceniu młodzieży, odprowadzając ją ze stosunków towarzyskich tak z oby­
watelami jako i urzędnikami kraju. Dawniej u nas urzędnik był obywatelem 
zarazem w pojęciu nmralnem, dziś mamy dwie oddzielne kasty: obywateli 
ziemskich i urzędników, których władze skrupulatnie segregują, tak dalece, 
że pewien z wyższych urzędników mający pod swera zwierzchnictwem pod­
władnych zajmujących się korzystnie literaturą daje im uczuwać, że nie chce 
aby się po za biurem zajmowali piśmiennictwem.

T y le  na teraz o szkołach. q z

. . JF rm eca#/f#e
P a r y ż ,  2o. Sierpnia. —  Doniesiono źe komisja dla oznaczenia granicy 

między Czarnogórą a Turcyą ukończyła swoje roboty.
Powstał w  publiczności spór o to, czyli wstęga niebieska przydana do 

chorągwi moldawsko-wołowskiej oznacza unię albo jest znamieniem zawisłości 
od 1 urcyi, iu te jszy  korespondent dyplomatyczny N o r d a  rozwodzi się dziś 
szeroce nad tem i utrzymuje, źe jak mało jest to znakiem zawisłości księstw  
moldawsko-wolowskich od T urcyi,  pokazuje się ztąd, że z chorągwi dotych­
czasowej odsunięto bunczuk i półksiężyc, jako znaki widome zwierzchnictwa 
tureckiego, i natomiast umieściła koufereneya tę nową wstęgę.

—  Lord Palmerston, który obecnie jest z synem swoim w Paryżu, przyj­
mowany był dziś przez cesarza.

—  Wicie zajęcia obudzą tu mowa , którą miał hr. Persigny w St. Etiienne 
przy zagajeniu sesyi północnej rady jencralnej. Hrabia mówi bardzo gorąco 
za aliansem angielskim. Słowa jego wyrzeczone w publicznem zebraniu fran- 
cuskiem nie przebrzmią bez znaczenia, w ustach przyjaciela Ludwika Napoleona 
nabędą ono szczególniejszej wagi. «Z Anglią, mówi on między inneini, j e ­
steśmy panami mórz i nie mamy się niczego obawiać na naszych granicach. 
Żaden alians przeciw nam jest niemoźebny. Kraj nasz oddać się może wszel­
kiemu rozwinięciu swojej działalności bez troski i pracować nad rozszerzeniem 
instytucyj bez obawy. Zresztą nie zazdrościmy Anglii niczego, odkąd otwo­
rzyła wstęp naszemu handlowi do obszernych swych kolonii.

Co się tyczy Anglii, interes jej w utrzymaniu aliansu francuskiego jest 
jeszcze widoczniejszy. W  r. 1814 i 1815 zupełnie dokonała zdobycia zwierzch­
nictwa morskiego i kolonialnego będącego przedmiotem jej życzeń i do którego 
przeznaczoną jest przez geograficzne swe położenie i geniusz swych mieszkań­
ców. Zwierzchnictwem tem cieszy się bez przeciwieństwa i mówi do siebie źe 
gdyby nowa walka z Francyą wybuchnąć miała, i gdyby — od czego zacho­
waj nas Boże —  los walki miaiby nam nowe sprowadzić nieszczęścia, otrzy- 
raaćby mogła w rezultacie to, co już  dzierzy, tj. zwierzchnictwo morza i kolo­
nii, i dla tego w  walce z Francyą wieleby mogła postradać a mało zyskać. 
Przez zupełną zmianę sw ych interesów doszła Anglia do tego punktu, źe dziś 
pragnie w równym stopniu przyjaźni Francyi, jak przed 40  laty była dla niej 
pełną nieprzyjaźni.

Powtarzam, kończy mówca, dynastya napoleońska jest tak w kraju jak 
i poza krajem w najszczęśliwszych warunkach siły wielkości i dobrego bytu. 
Co Napoleon III. do dzieła Napoleona i. dodał, jest niezmiernem; i gdy Fran- 
eya, w  czasie zupełnie urządzona cieszyła się wszeikicmi dobrodziejstwy rządu 
zupełnie ustano syionego, wtenczas nie dosyć znajdzie się wyrazów na cześć, 
szacunek i uzname jego dynastyi. Uważałem za moję powinność, moi pano­
wie, wypowiedzieć to moim spółobywatciom, nie dla tego wszakże, abym so­
bie miał pochlebiać, żem był czemsiś w tem wielkim dziele, ale dla tego, źę
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od więcćj niź lat 2 0  nie przestawałem przy w o ły w ać  je z całym zapałem mych 
życzeń dla dobra wielkości naszego k ra ju .

Kronika miejscowa.
L e s z n o ,  27 . Sierpnia. -  Nasze spokojne miasto zmienia teraz często 

swoją fizyonomią, niedawno gościł u nas Apollo z swoimi chóram i, aliści dzis 
uwija sie po naszych ulicach M a r s , jak za czasów wojny. Oprócz dwóch szw a­
dronów  2  pułku uzarów  landw cry, zgromadziły sie 1 bat. 19 pułku landw ery
i 3 batal. 3 pułku gw ardy i landwery. _ ,

—  Onegdaj  og łoszono  skazanem u na śm ierć  za podpalenie  B o ja n o w a  A u ­
g u s to w i  Niegelowi n a jw y ż s z y  rozkaz  g a b in e to w y ,  zam ien iający  ka rę  na d o ż y ­
w otn ie  więzienie w  d o m u  k a rn y m . Niegel n ie ty lko z oziębłością  p rz y s łu c h iw a ł  
się tem u  ogłoszen iu  ale jeszcze  o św ia d c z y ł ,  że niepodpiszc  p r o to k u lu  w  tej mie­
rze  z nim spisanego, bo przenosi  śm ierć  n ad  d o ż y w o tn ie  więzienie.

M&smaUe
— Pięć lat temu znaleziono jak to wówczas pisaliśmy, w lesie pod mia­

stem Offenbach jak ąś  dz iew czynę, lat około 23  liczącą, która żadnego niepo- 
siadala język a  ze znanych powszechnie. Parę  w yrazów  w ym ów ionych przez 
nią spamiętano, zapisano i rozesłano j e  do uczonych niemieckich lingwistów 
celem zbadania ojczyzny tego osobliwego języka. Uczeni nie umieli sobie po­
radzić. Przypadkiem oficer austryacki stojący załogą w Frankfurcie p rzyb y ł  
do Offenbach i poznał,  źe w ym aw ia  ona kilka s łów  po madziarsku i kilka po 
słowacku. Po pew nym  przeciągu czasu , kiedy nieznajoma oddana na naukę 
do miejscowego nauczyciela , nauczyła się nieco po niemiecku opowiedziała, źe 
j ą  w ychowano w jakimś zamku pod okiem piastunki, k tóra jej p ilnowała, że 
wywieziona pewnej nocy puszczoną została w nieznanym lesie i tam ją  z d y ­
bała policy a i do Offenbachu przywiodła. Podania jej były zresztą ciemne 
i tajemnicze. W y w ia d y w a n o  się długo w W ęgrzech i chciano w y k ry ć  miej­
sce pobytu  nieznajomej, lecz nadaremnie. Miasto Offenbach przyję ło  j ą  za 
sw oją i płaciło na jej utrzymanie częścią przez litość, częścią przez zamiłowa­
nie mieszczan w przygodach rom antycznych ,  tak dla siebie samych niedostę­
pnych. W  końcu atoli zesz ego miesiąca tajemnicza dziewczyna znikła i n ad a ­
remnie rozesłano za nią pogonie. Nicułegało wątpliwości, źe j ą  spotkał los 
Kaspra Hausera tajemniczego wychowańca podziemnej piwnicy, zam ordow a­
nego w chwili, kiedy zaczęto wpadać na trop pochodzenia jego. Lecz dzie­
wica z Offenbachu nie zginęła jak  się teraz pokazało, śmiercią gw ałtow ną. 
Przebyła  ona granicę baw arską  i odprowadzona do aresztów, poznaną bvla 
nie za dziewicę z Offenbachu, lecz za mieszkankę domu roboczego, z którego 
w  r. 1853 zbiegła była. Nie je s t  ona W ęg ie rk ą ,  ale Niemką, a kilka s łów  o b ­
cych nauczyła się była  od pewnej Cyganki z k tórą  razem siedziała w więzie­
niu. Mimo tego większa część mieszkańców Offenbachu niewierzy temu i tw ier­
dzi, źe albo władze bawarskie dały się wciągnąć w in t ry gę ,  albo podobień­
stwo ry só w  je  uwodzi. Nic wierzą oni naw et,  aby się ich w ychow anka p rz y ­
znała ,  źe się zowie Kunegunda Lechner i jes t rodem z Linden w  B aw ary i.

Stowarzyszenie kupiecki© w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 28. Sierpnia 1858.

SytO  (węcpel po 25 szefli) mały o d b y t ,  w  cenach żadna zmiana; na 
Sierpień 42 pień., na W rzesień Październik 4 2 }  p ł , } list., na Październik Li­
stopad 4 3 }  pł., list.

Okowita (beczka po 960 0  § Trałlcsa) bez zmiany w  cenach, mało ode­
szło; na miejscu (bez beczki) 1 5 | — 16^ (z beczką) na Sierpień 15} pien., na 
Wrzesień  15}} p ł. ,  na Październik Listopad 1 6 f }  pł.

Wi£Mt®is»©ScI Imiaallawe.
B e r l i n ,  28. Sierpnia.

Z y to  46}  tak , na Sierpień i Sierpień Wrzesień 4 5 — 46* tal., na W rzesień  
Październik 4 6 — 4 6 |  tak ,  na Październik Listopad 46®— 4 7 }  tal. ,  na Listopad 
Grudzień 4 7 — 4 8  tai. ,  na Kwiecień Maj 4 9 } — 50 tal.

Ołej rzepiowy 15-} tak, na Sierpień i Sierpień W rzesień 15} tak, na 
Wrzesień Październik 15}— } tak, na Październik Listopad 15-n,- tak, na Listo­
pad Grudzień 1 5 ^ — } tak, na Kwiecień Maj 15} tal.

Okowita bez beczki 19}  tak, na Sierpień, Sierpień W rzesień  i Wrzesień 
Październik 1 9 — 19} ta!., na Październik Listopad 1 9} — tak,  na Listopad 
Grudzień 1 9 } —}  tak, na Kwiecień Maj 2 0 } — ®- tak 

S z c z e c i n ,  28. Sierpnia.
Pszenica na Wrzesień Październik 7 1 }  tak, na Październik Listopad 72 ta!., 

na wiosnę 74  tak
Z yto  4 3}  tak, na Sierpień W rzesień  Październik 44 tak , na wiosnę 48}

tak
Olej rzepiowy 15} tak, na W rzesień Październik 15 TV tak
Okowita 18} proc., na Sierpień i Wrzesień Październik 19 proe., na 

wiosnę 18 proc.
G d a ń s k ,  28. Sierpnia. — W  upłynionyin  tygodniu mieliśmy znowu naj­

piękniejszą pogodę z wyjątkiem jednego gw ałtow nego deszczu, po k tó rym  je ­
dnak powietrze znacznie się ochłodziło. P o traw y  i koniczyny obiecują zbiór 
obfity. Kartofle stoją przewybornie, lubo zanadto w Jęty w ypędz iły  i w  nie­
których okolicach znak choroby okazują.

T o ru ń  przebyło 306 0  szetłi pszenicy, 7 0 8 0  żyta. 2 7 7 4  belek dębow ych, 
15,310 sosnowych. 85  łasztów bali.

W oda  z 2' 4 "  spadła na 11".
T arg i  angielskie n iewyszły z odrę tw ien ia , lubo w ostatnim tygodniu  wię­

cej okazywało się życia i ceny trzym ały  się mocniej. Ż n i w a  angielskie de­
szczami bez szkody jednak p rzeryw ane zbliżają się ku końcowi. W  Szkocyi 
o 15 dni wcześniej ja k  zwykle rozpoczęty sp rzę t ,  w połowie przyszłego mie­
siąca również będzie skończony.

Ziarno tegoroczne bardzo w gatunku rozmaite nie jes t  przez m łynarzy  
cenione i dla tego potwierdza się opinia, że na polską piękną pszenicę żądanie 
będzie wielkie i s tale, lecz opinia dotąd nicobudziła spekulacyi. Zbiór angiel­
ski taksują średnim co do ilości.

W e^Francyi ceny trzym ają  się słabo, pomimo źe zbiór tegoroczny co do 
ziarna ledwo } zeszłorocznego jes t  ceniony, ale zupełny  brak spekulacyi na 
handlu zbożow ym  ciąży.

W  H olaodyi,  Belgii i g łów nych  niemieckich portach żadnego n ie b y ło  
ru c h u ,  a cały obrot tylko do potrzeb konsumcyi ograniczał się.

Na targu naszym ledsvo 36 ,000  szefli w ciągu tygodnia przeszło z rąk  do 
r ą k ,  i największa część na w ew nętrzną  konsumcyę została zakupioną. M ły ­
narze bowiem zamozni zaopatru ją  się w  rezerw y  starego ziarna. W  dniu 
wczorajszym było nieco ochoty do kupna i ceny około 2 sgr. na szeflu p rz y ­
brały. ale dziś chętnieby i więcej opuszczono dla zdecydowania kupna co j e ­
dnak niebyło podobucm. W szys tk ie  wyrobione partye  idą na spichrz, bo ceny 
holenderskie i angielskie stosunkowo są od tutejszych niższe. Z y to  o 2 }  sgr. 
w  biegu tygodnia miało fluktuacyi, z 1 tal. 2 0  sgr. spadło na 1 tal. 18 sgr. 4  
fen. Wczoraj podniosło się do 1 tal. 2 1 }  sg r . ,  a dziś na 1 tał. 29 sgr. noto­
wanie stanęło. . „

Pszenica tegoroczna w małych próbkach na zasiew w  najcudowniejszej 
piękności z wagą 9 5 ,  97  i 9 8  funt. po cenach w y ją tko w ych  po 3 tal. 15 sgr., 
3 tal. 18 sgr. do 4  tal. za szefel odchodziła.

Płacono za szefel beri. wagi pruskiej 
Pszenicy 1 9 — 93

9 4 - 9 8
Ż y ta  90
Grochu
Koniczyna czerwona cctnar 16} tal.

W  drzewie szczególniej w belkach znaczne robiono tranzakeye:
202  sztuk pięknych w yb o ro w y ch  24 '  } § "  po 171
333  .  ■ * 27 '  } } ' '

21 0 0  » dobrych 24 '  } } " )
360  .  .  2 5} '
951 « » 25 } '  -f f"

1675 » od 20 ' do 25 ' od 10' do 12"
50  kop bali po 1250  za kopę korony

T al . sgr. fen. Tal . sgr. fen.
2 26 8 2 2 8 6
2 28 4 3 10 _
1 18 6 1 21 6
2 6 8 2 7 6

. 7 }  sgr. 
7 »

6 .

40 0 0  śliprów 
Kursa zam ian: L ondyn  201.
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Amsterdam 102.H am burg 45.
Aleksander Makowski cf Comp.

Przybyli «t® IW a iiia  29. Sierpnia.
B A Z A R :  Moczyńslii z P e tersburga ,  l lerb ich  z Kalisza, Chodacki z Czarnegosadu, 

Rogaliński z Cerekwicy, Rogaliński z Ostrobudek i Paliszewska z Gembic.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Mathisius z Wrześni  i Skolkowski z Berlina.
M O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Kunze z T ropplow itz  i Brodel z Książa.
P O D  B A R A N K I E M :  Kaczyński z Czarnkowa i Ryczek z Gulcza.

Z d n i a  30.  S i e r p n i a .
B A Z A R  : Radoński z Koeiałkowejgórbi, I łornowski i Zieliński z Polski, Bronikowski 

z W ilkowa, Potocki z Bendlewa, Radzimińska z Zdziechowic, Koszutska z Mo-
dliszewa. , , . , , ,

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Morgenroth z Berlina, F ranz  t  Landsbcrga n. W .,  
Leipziger z Auerbachshutte ,  Nathan z Wiesbaden,  T r ie s t  z Wrocławia, Banch 
z Głogowa, Jasiński z Witakowic,  Scholz z Leszna.  _ , . . . . .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  hr. Potworowski z Przysieki  niemieckiej,  
Miłkowski z Russocina, v. Scheven-Schonhof z Pomorza,  v. Puhl-Posemtz z Rygi,  
v. S tel ter  z Królewca, v. Heyditz  z Leszna,  Oleszkiewiez z Pragi, Gutermana 
z Bamberga,  Brock,  I lempel, F riedlander  i Delaine z Berlina, Niescn z Gdańska, 
Kiiner  z Elberfeldu. _.

H O T E L  D U  N O R O :  Sahwinger z Brem y, Pilug z Głogowa, Becly z Gbur.
O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Nicmojewski z Grudzielca, B otheU z i r z e b i s ła -  

wek, Beyer z Królewca, Raschcr  z Mrowina, Haak z T rep tow , Roger z Królewca, 
H eppner  z Ś rem u ,  Plinsch z Trzemeszna, Berlin i Strich z Międzychodu.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Chrzanowski z Ohiecanowa, Chrzanowski z Chwałkowie, 
Rejewski z Bloeiszewa, Zajączkowscy z Kłecka, Hirsch z Piły , Htrsch z W olden-

H O T E L  P A R Y Z K I :  Sąchocki z Ptaszkowa, Zabicki z Podobowa,  Strach z Bordowa,
P O D  K O R O N A :  Pinner z Pniew, Eci-mann z Berlina i Abraham z Ziylonejgory.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M  : Grunwald  z Kolonii, ul. t odgorna 1.

P i o t r  L a s k o w s k i  umarł w  D r e ź n i e  dnia 26. b. m. Zwłoki jego sprowadzone zostaną 
do L u b a s z a ,  gdzie w przyszły  czwartek dnia 2. W rześn ia  przed południem odbędzie się pogrzeb, 
na k tóry  przyjaciół i znajomych zmarłego zapraszamy.

E r n e s t  i B o l e s ł a w  S w i n a r s c y .  j F a m i l i a  z m a r ł e g o .  
H e l e n a  z S  w in a r s  k i c h  S u c h e c k a

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu otrzymała i poleca:
Pamiętniki Kajetana Koźmiana obejmujące w spo ­

mnienia od roku 1780 do roku 1815. 2  Tai. s Br.
tomy. Cena  .......................................  . 6  —

Józefa Łukaszewicza, Krótki opis h is to ry­
czny kościołów parochialnycłi w dawnej

dyecezyi Poznańskiej. 3 tomy. Cena . .
Ewangelie na wszystkie niedziele w roku ze 

stósowncmi do Dich naukami, oraz c zy ­
tania i przemówienia przygodne do pa­
rafian. Zebrane zd z ie l  ks. W oronicza , 
Skargi i Antoniewicza i wielu innych. 
2  tomy. C e n a ............................ .....................

T al. S rg ,
7 15

4 7 }

O B W IE S Z C Z E N IE .
F an ty ,  w miesiącach Październiku, Listopadzie 

i Grudniu 1857. S tyczn iu ,  L u tym  i Marcu r. b. aź 
do upłynionego czasu udzielonych pożyczek i 6 mie­
sięcy później, z tutajszego lombardu miejskiego nie 
w ykupione, publicznie sprzedane będą w d n i u  25.  
P a ź d z i e r n i k a  1858. i dniach następnych, w przed­
południowych godzinach od 9. aż do 12. godziny 
na ratuszu.

P oznań ,  dnia 16. Lipca 1858.
M a g i s t r a t .

Pracownia moja fotograficzna przy placu Wilhel- 
mowskim Nr. 6, dziennie od 9 — 12. i od 3 —6 jes t  
o tw artą .  jg f .  Tręmpc&yńsfci.



A

Towarzystwo Poczdamskie za- 
bespieczonia bydła

istnie jące  od r. 1 8 4 9 .  na w z a j e m n o ś c i ,  i zao ­
pa trz o n e  koucessyą  do p ro w ad zen ia  in te re s ó w  w  
caićm p ań s tw ie  B rusk iem  i w ie lu  p a ń s tw a ch  s ą ­
s iednich ,  u rz ą d z a  a g e n tu r y  w  kaźdćm  mieście, 
i w  ty m  celu u p ra sz a  się o zgłoszenia  do D y r e ­
k to ra  G. Witlinga  w  Poczdam ie.

P r z y j m u j ą  się zabespieczenia  bydła  ro­
gatego  • takich koni, k tó re  w e d łu g  zasad  
do fu rm an e k  u ż y te  b y ć  nie m o g ą ,  j a k o  też O- 

słów  i źrebców  po  3 j  | ,  zaś koni fmrmańskich  po  5 g  w a r to śc i  sz a cu n k o w e j ,  
a świni i kóz po 2 4  S g r .  za sz tukę .

W y n a g r o d z e n ie  udzie la się  niclySkO mi przypadek  zniszczenia, m ogącego  
nas tąp ić  z n a tu r y ,  lub  teź c h w i lo w eg o  p r z y p a d k u , np ,  p rzez  z łam anie  n o g i , o g ie ń , uderzen ie  p io runa  i t d . , ale
teź i w te d y ,  jeżeli zw ierzę w skutek choroby tub $ u kiego przypm tim  
żyjąc, stuło się niezdatnem do wszelkiego użytku.

P rz e z  k o n k u r s  "M agdeburgskiego ak cy jn eg o  t o w a r z y s t w a  zabespieczenia  b y d ła ,  u d o w o d n io n o  d o ­
sta teczn ie ,  iź ty lk o  w zajem ność  p oda je  is to tne  zapew nien ie  w y n a g ro d z e n ia  s z k ó d ,  i S ta tu ta  p o w y ż s z e g o  
T o w a r z y s t w a  są  do  nabycia  bezp łatn ie  u  podpisanego ,  k t ó r y  do  pośredn iczen ia  w  celu podania  w n io sk ó w  
o zabespieczenia  i udzielenia wszelkie j  żądanej  w iadom ości ,  chętn ie  się o f iaru je ,

s » o z u s t ń .  E i i p s e M i & i  K ró l .  a u k c y jn y  K o m m issa rz ,
b ió ro ,  p r z y  Szerokie j  Szerok ie j  ulicy Nr.  20 .

O B W I E S Z C Z E N I E
d o t y c z ą c e  s z k o ł y  ś r e d n i ć j  w  P o z n a n i u .

M iejska szko ła  ś red n ia  dla c h ło p c ó w  w s tą p i  w  ż y ­
cie z  dniem 7 .  P a źd z ie rn ik a  r .  b.

Mieliśmy n ą  ce lu ,  u rz ąd z ić  n o w y  z ak ład  szko ły  
t a k ,  ab y  doznanej  po trzeb ie  odpow iedzia ł  w  k a żd y m  
względz ie .

S z k o ła  ś redn ia  o b e jm u je  nau k ę  od 6  do 1 4  i 15 
r o k u  życia  i o t w o r z y  się 0  klassami.

A b y  c h ło p cy  zupełn ie  k o rz y s ta ć  mogli  w  p r z y ­
szłości ze z a k ła d u ,  p o t r z e b a ,  ż e b y  w  szkole ś r e ­
dniej i e lem entarne  nauk i  pobierali .

P o n ie w a ż  s łu ż y  do c e lu ,  udzie lać  p ie rw sz ą  n a u ­
k ę  dzieciom w  o jc z y s ty m  j ę z y k u ,  u rz ąd z o n e  b ę d ą  
dla na jn iższego  s topn ia  odosobnione  k la s sy  r ó w n e  
dla niemieckich i polskich dzieci.

P R Z E D M I O T Y  N A U K O W E .
A, W  k l a s s a c h  e l  e m e n t a r n y c h .

R elig ia ,  (ewangelicka i ka to l icka) ,  c zy tan ie ,  pi­
sanie ,  po  n iem iecku ,  po  p o l s k u ,  r a c h u n k i ,  śp iew.

B. W  w y ż s z y c h  k l a s s a c h .
R e lig ia ,  (ewangelicka  i katolicka), p o  niemiecku, 

p o  p o l s k u ,  po f r a n c u z k u ,  r a c h u n k i ,  m a tem a ty k a ,  
g eo g ra f ia ,  h i s t o r y a ,  h i s to ry a  n a tu r a ln a ,  f i z y k a ,  r y ­
s u n k i ,  ka ligrafia ,  śp ie w ,  tu rn ie je .

N a  R e k to ra  sz k o ły  średniej  p o w o ła n o  tu ta jszego  
nauczycie la  g y m n a z y a ln e g o ,  H i e l s c h e r .

L okalem  z ak ład u  j e s t  d om  szko lny  p r z y  ulicy 
W s z y s tk ie h  Ś w ię ty c h .

Szk o ln e  w y n o s i  k w a r ta ln ie  z g ó r y  2  T a l . ,  i 6 
S g r .  za tu rn ie je  i bibliotekę.

W p is o w e  czyni  15  S g r .
O p ła ty  te w p ł y w a j ą  do  k a ssy  kam lary jne j.
Ż y czen iem  j e s t ,  a b y  z a m e l d o w a n i a  u c z n i ó w  

n i e  o p ó ź n i o n o ,  i dla tego  w z y w a m y  ro d z icó w  i 
o p ie k u n ó w ,  k tó r z y  s w y c h  s y n ó w  lub p u p i ló w  od ­
dać  zechcą do sz k o ły  ś re d n ie j ,

a b y  przedstaw il i  ich do  d n i a  15.  W r z e ś n i a  
r .  b. R e k to r o w i  sz k o ły ,  k tó reg o  od  1. W r z e śn ia  
r .  b. z a s ta n ą  w  ś ro d ę  i w  sobotę  p om iędzy  2. i 4. 
g o d z in ą  w  szk o ln y m  d o m u  p r z y  ulicy W s z y s t k ic h  
Ś w ię ty c h  po  p ra w e j  s t ron ie  na pa r te rze .

P o z n a ń ,  dnia  26. S ie rp n ia  1858.
M a g i s t r a t .

OGŁOSZENIE.
Dnia 29. Września r. b. przed południem 

o godzinie 8ej będą przedane na tutejszym 
rynku 54 konie stawione od powiatu 
S r e m s k i e g o  do wielkiej rewii najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatę; 
mających chęć do kupienia się niniejszem 
zaprasza.

Srem, dnia 20 Sierpnia 1858. 
K r ó l e w s k i  R a d z c a  Z i emiańs k i .

M c y i T m e W C
W e  w to re k  dnia  3 1 .  S ie rp n ia  r.  b. sp rz e d a w a ć  

b ę d ę  przez  pub l iczną  l icy tacy ą  na jw ięce j  da jącem u 
za  g o tó w k ę  w lokalu a u k c y jn y m  p r z y  Szerok ie j  ulicy 
N r .  20 .  i Butelskiej N r .  10.

M eb le m ahoniow e, b rzezo w e  
i

j a k o  t o :  s ło ły ,  k rz e s ła ,  k a n ap y ,  szafy  do  sukien , 
bielizny, k uchenne  i śp iź a rn ie ,  t r u m c a u x  i z w ie r ­
ciadła w  z ło ty c h  r a m a c h ,  u m y w a ln ie ,  k om ody ,  
łó ż k a  z m ate racam i,  pościel ,  j a k o  też  s p r z ę ty  d o ­
m o w e ,  k uchenne  i gospodarsk ie .

JfApscMtZ, K ró l .  K om issa rz  a u k c y jn y .

Dzięki n a j ła sk aw sz em u  N iebu!
M a m y  zaszczy t  donieść  szan o w n e j  publiczności, 

iź  n asz  na js za co w n ie jsz y  D o k to r  P a n  E b r l i c h  po 
w y t r w a n i u  cperacy i  b a rd zo  niebezpiecznej c h o ro b y ,  
j u ż  dn ia  w c zo ra jszeg o  z w ó d  sz ląskich  w  p o ż ą d a ­
n y m  stanie z d ro w ia  szczęśliwie p o w r ó c i ł ,  b ęd ąc  g o ­
dnie  p o w i ta n y m  na sam  p rz ó d  p r z y  g ra n ic y  p o w ia tu  
p rz ez  w ła d ę  o b w o d o w ą  w  a ssy s ten cy i  dosto jnćj  h o -  
n o r a c y i ,  tudz ież  o p ó ł  mili od miasta  u p rz e jm ą  p rz e ­
m o w ą ,  n a d e r  l icznym  orszak iem  wszelkich n a r o d o ­
wości  p r z y  hucznej o rk ies trze  m u z y k i  i jeźd źc a ch  
z p ro p o rca m i,  obok c zę s ty ch  s t rz a łó w  w iw a to w y c h  
w  ś ró d  licznych  n a jserdeczn ie jszych  h u r r a h !  o k r z y ­
k ó w ,  to  r a d o sn e  p rz y ję c ie  ozdobiła  o raz  w sp an ia ła  
b ra m a  t ry u m fa ln a ,  w ieńce i b u k ie ty  p rześ l icznych  
k w ia tó w ,  na  d o w ó d :  źe publiczność  j e s t  w d z ięczn ą  
godnej  zas ług i  p o św ięceń  P a n a  E h r l ich a .

Jarocin,^ dnia 23 .  S ie rp n ia  185 8 .
Jerzycki, Durzewski. JLocwenthal.

Dobra .  —  W ie ś  I P I e s l k o w l c e  w  K ró les tw ie  
P o l s k i e m ,  gubern i!  W a r s z a w s k i e j ,  powiecie  Ł ę ­
c z y c k i m  po łożone  w  miejscu ua jhan d lo w n ic jszem ,  
bo  ty lk o  o w io r s tę  1 o d  miasta fab rycznego  Z g i e r z  
a od  Ł o d z i  10, od A l e k s a n d r o w a  3 i inne m ia­
sta są  b a rd zo  bliskie. T a ż  wieś ma rozległości  w ło k  
M ag d eb u rg sk ich  4 1 ,  m ó rg  22, p r ę tó w  59. Ziemia 
pszenna.  Ł ąk i  w y b o r n e ,  siana oko ło  sto  f u r ,  r z e ­
czka g r a n ic z y  w  około  s t a w y  z d ro jo w e  zaryb ione ,  
m ogące  s łu ż y ć  do zakładania  fa b ry k .  P ro p in a cy a  
i w ia trak  p r z y  t rak c ie ,  czyn i  rocznie  Z ip .  1000. 
L a s  s ta ro d rz e w ,  budu lec  i s ta re  zaga je  j e s t  blisko 
p ó ł lo r y  w łó k i  n o w o p o lsk ie j , p ieńki so sn o w e  wielkie 
i inne po w y c ię ty m  lesie 5 w łó k  b a rd zo  gęste .  —  
Z a b u d o w a n ia  d w o rsk ie  na jlepsze ,  d w ó r  n o w y  o  7 
p o k o ja c h ,  wiejskie b u d y n k i  w średoira  s ta n ic ,  pach t  
pod miastem czyni  rocznic  obecnie około  Z łp .  5000. 
W y s i e w  k o rc y  90 z im ow ego,  lecz p c  p r z y b ra n iu  
n o w in  znacznie  się p o w ięk szy .  T a ź  w ieś  każdego  
czasu  m oże  b y ć  sp rz ed a n ą  i o d d a n ą  w  posiadanie  
o b y w a te lo w i ,  a j e ś l ib y  sobie koloniści ż y c z y l i ,  to 
r ó w n ie  sz lacheckiem p ra w e m  n a b ę d ą  bez czy n szn .  
D ł u g ó w  nie m a ;  in w e n ta rz a  p o ło w a  m oże  b y ć  o d ­
s tą p io n ą .  M łocarn ia  4 r o  konna  na g ru n c ie ,  r o b o ­
cizna dosta teczna .  Cena za tęż  wieś s to  d w a d z ie ­
ścia sześć ty s ięc y  Z ło ty c h  polskich.
_______ JB. 8 , MudnicM, właściciel.

Oryentalny środek ku wyniszczeniu włosów,
w  ilaszeczkach po 25 S g r .  do  p ozbycią  się w ło s ó w  
tam ,  gdzie  się ich mieć nie ż y c z y ,  w  c iągu  15 m inut ,  
bez  bolu  i p rz y cz y n ie n ia  sk ó rze  j a k o w y c h  szkodli­
w y c h  sk u tk ó w .  B ro d a ,  ozdoba  dla m ę ż c z y z n y ,  nie 
j e s t  dla płci pięknej p o t r z e b n ą ,  nie m asz  w ięc  pe ­
w nie jszego  ś ro d k a  do  pozbycia  się t e jż e ,  j a k o  tćź 
za  n ad to  w k o rz en io n y c h  w ł o s o w i  z ro śn ię ty ch  b rw i ,  
Z a  sk u tek  r ę c z y  fa b ry k a  i z w raca  p ieniądze  w  razie 
nieosiągniętego sk u tk u .

S p rz e d a ż  na P o z n a ń  i o k o l i c ę  w  h and lu  pap ie ­
r u , ^ m a t e r y a ł ó w  p iśm iennych  i r y s u n k o w y c h  A l ,  
Sj&wenthal i JSyn w  R y n k u  pod R a tu sze m  
Nr.  5. W y n a la z c y  Rothe i Spółka w B e r l i n i e .

AUGUST KLUG
w Poznaniu przy ulicy Wrocławskiej 3.
poleca za rękojm ia  n a jw ię k sz y  d o b ó r

BRCNI MYŚLIWSKIEJ
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH, 
PISTOLETÓW I REWOLWERÓW

niemniej wszelkich g a tu n k ó w  angielskich i f rancuz-  
kich k ap iszo n ó w ,  n a b o jó w  ig lo p a ln y ch  i p rzy b itek  
po cenach s ta ły ch  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h .

Całe u rząd zen ie  w  Hote lu  P a r y s k i m ,  sk ładające  
się  z mebli ,  pośc iel i ,  m a te racy ,  ł ó ż e k ,  f iranek i tp „  
w y j ą w s z y  n aczyn ia  kuchenne  miedziane i bieliznę, 
są  m o ją  w łasnośc ią .  O s trzeg am  więc a b y  ich nie 
k u p o w a ć .

P o z n a ń ,  dnia 30. Sie rp n ia  1858.
Bjaurentowski,

P r z y  tPólwiejskiej ulicy  i f f  . S ® .  
j e s t  pomieszkanie  sk łada jące  się z pięciu pokoi i p r z y -  
n a leży tośc i  od 1, Paźdz ie rn ika  r. b. do  w yn a jęc ia .

P a n n a  dobrego  dom u, dobrze  rob iąca  k raw iecczy -  
z n ę ,  p rz y tć m  chcąca b y ć  pom ocą  Pan i  d o m u  w  g o ­
s p o d a r s tw ie ,  ż y c z y  sobie pomieszczenia  na  wsi.  
A d r e s :  C h w a liszew o  N r .  12. na drugiera  p iętrze .

C hłop iec  w  p ię tn a s ty m  r o k u ,  p o rz ą d n y c h  ro d z i ­
c ó w ,  k t ó r y  j ę z y k  polski i niemiecki p o s iad a ,  z n a j ­
dzie  zaraz  pomieszczenie u  mnie w  P o z n a n iu ,  W o ­
dna  ulica N r.  2. WDąhrowski,

M ajs te r  szewskiej  p rofessyi .

gfcM f Krowy a lęg i No- 
aSSŁtt; teókfiego
po ocieleniu sie z cielętami dowiozę 
dziś pociągiem przedpołudnio­
wym  do M°oznania i stoją Sako­
we na przedaż

w Hotelu Eichborna.
W . Mamami.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 28  Sierpnia 1858
S to ­ Na pr. kuran t
pa

p e t. p ap ie ­ g o tow i­
ram i. zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . __ 101i
di to . . . . M .— 1014

1014dito z roku 1856. . . . H
dito z roku 1853. . . . 4 954

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 3 i — 854
dito Marchii Elektoralnej  i N ow ej. 3.1 — 84
dito uiiasta B e r l i n a ............................. __. 101*
dito dito ............................. 3* 834 __

L is ty  zas tawne Marchii E lekt,  i Nowej 3 f 86
dito Prus W s c h o d n ic h . . . 31 __ 83
dito P o m o rs k ie ...................... 34 854
dito dito ...................... 44 -- 94J
dito W .  X. Poznańskiego . 4 -- 991
dito W .  X. Pozn. (nowe). 3 ) — 88
dito S z l ą s k ie ......................... 34 8 6 f
dito Prus Zachodnich . . . 34 -- 824

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 -- 9 2 f
L o u i s d o r y ................................................... — -- 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr.  Poznańsk. 3 | 90 —

( M  TARGOW E
dnia 30.  Sierpnia 

1858 r.
w  m i e ś c i e  P o z n a n i  n. lal.

od
sgr. fn tal.

do
s g r . la

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn, 3
9

7
15
25
25
21

6 3
O

12
25

6
1
1
1 1

1
27
0 00

Jęczmienia dużego, s z e f e l ...............
0

0 7 6 1
2Grochu do go tow ania ,  szefel . . . 2

0
15 20

7 f i

3
9

0 fi
Rzepik l a t o w y ................................

O

Rzep z im ow y.  . . . . . . . . .
Rzepik z i m o w y .............................
T a t a r k i , s z e f e l .........................
Koniczyna czerwona . . . .
Koniczyna b ia ła ..................
Ziemniaków, szefe l . . , I * 6 20

20

7
10

M a sła , g a r n i e .................. O
X i 

10 O
Siana , c e n t n a r ..............
S łomy, kopa po 100 funt', w  Ż. c'. 
Spiry tusu  (beczkkl20kw.)80jf Tral.  

dnia 28. Sierpnia . . . .  
dnia 30. »

15
15
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25

6 16
16

6


